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Wzrost i rozwój ewangelii 
Wywiad z prezb. Tadeuszem Gawłem, członkiem Zarz�du Ko�cioła Zielono�wi�tkowego 

Przez wiele lat stał Brat na czele kierunku 
zielono�wi�tkowego, w ramach Zjednoczonego 
Ko�cioła Ewangelicznego przed jego reorganizacj�. 
Jak Brat ocenia obecn� sytuacj� ruchu 
zielono�wi�tkowego? Jak� rol� ma do spełnienia 
Ko�ciół Zielono�wi�tkowy w rodzinie Ko�ciołów 
chrze�cija�skich w naszym kraju? 

Małe sprostowanie: tak wiele to znowu tych lat nie 
było; zaledwie dwie trzyletnie kadencje. 

Ruch zielono�wi�tkowy w Polsce jest obecnie tak 
samo dynamiczny, jak w swoich pocz�tkach, w 
pierwszych latach obecnego stulecia. Warunki jego 
rozwoju podyktowane s� potrzeb� wyzwolenia 
z grzechu całych rzesz ludzi. Grzech bardzo si� 
rozmno�ył i to nie tylko przez to, �e obejmuje 
i zniewala mnóstwo ludzi, lecz równie� przez 
przybieranie ró�nych form nieznanych w okresach 
poprzednich. Ruch zielono�wi�tkowy, jako jeden 
z najbardziej misyjnych, tak jest okre�lany przez 
wielu, ma wi�c znaczne pole do działania. Ta 
działalno�� misyjna polega na tym, �e głosi si� 

 

ewangeli� wyzwolenia z grzechu, prowadzi prac� 
charytatywn�, organizuje o�rodki do walki 
z nałogami alkoholizmu, narkomanii i nikotyny, 
wł�cza si� do prawie ka�dej akcji niesienia pomocy 
ludziom pokrzywdzonym i poszkodowanym przez 
powodzie, kataklizmy, trz�sienia ziemi; gromadzi 
i przekazuje ofiary na budow� szpitali, remonty 
zabytków itp. Jest wsz�dzie tam, gdzie wyst�puj� 
potrzeby i ludzie znajduj�cy si� w potrzebie.  
 

Czy ruch zielono�wi�tkowy w Polsce posiada jakie� 
specyficzne cechy charakterystyczne – w porównaniu 
z ruchem zielono�wi�tkowym na całym �wiecie? 
 
Ruch zielono�wi�tkowy na �wiecie jest bardzo 
zró�nicowany, ma ró�ne formy organizacyjne i nie 
posiada jakiej� swojej władzy w skali 
ogólno�wiatowej. W poszczególnych krajach 
przybiera te� ró�ne formy organizacyjne. W jednych – 
zbory działaj� na zasadzie całkowitej autonomii, 
a wspólne s� jedynie konferencje, na których 
reprezentowane s� przez swoich przedstawicieli. 
W innych za� – Ko�cioły zielono�wi�tkowe maj� 
wspólny zarz�d, ale o bardzo zró�nicowanych 
uprawnieniach. W wielu krajach obok siebie istnieje 
kilka: Ko�ciołów zupełnie niezale�nych od siebie, 
z oddzielnymi zarz�dami. W naszym kraju działa np. 
pi�� zarejestrowanych Ko�ciołów o charakterze 
zielono�wi�tkowym i kilka mniejszych społeczno�ci. 
Nasza Społeczno�� działa w Polsce od pocz�tku 
obecnego stulecia. W tym okresie, z ró�nych 
powodów, nast�powały zmiany organizacyjne. 
W obecnej formie istnieje dopiero drugi rok, wi�c 
mo�na powiedzie�, �e jest w trakcie kształtowania 
swoich cech charakterystycznych. 
 
Jak by Brat sformułował my�l: Co jest głównym 
celem działalno�ci Ko�cioła Zielono�wi�tkowego 
w naszym kraju? 
 
W ka�dym cywilizowanym społecze�stwie istnieje 
specjalistyczny podział pracy. Równie� nasz kraj, to 
taki du�y, �ywy organizm, gdzie ka�da komórka ma 
swoje zadanie. Zadanie naszego Ko�cioła w tym 
organizmie nie wynika z obowi�zków nało�onych 
przez ludzi, lecz przez Pana Jezusa. Obecnie np. 
mo�na dostrzec intensywne działania w celu 
przekształcenia naszego społecze�stwa w bardziej 
sprawne, bardziej zdyscyplinowane, solidne 
i wydajniejsze w pracy, uczulone na zagro�enia 
płyn�ce z degradacji �rodowiska naturalnego itp. By 
to osi�gn�� nawet koalicja polityczna rezygnuje ze 
swojego prymatu i odst�puje od form nakazowo-
represyjnych. Nasz Ko�ciół, w pewnym sensie, 
równie� bierze udział w tych działaniach. Zasad� 
ewangeliczn� jest nawrócenie si� ka�dego człowieka 
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i jego zmiana od wewn�trz. T� prawd� najlepiej 
chyba oddaje tekst z Listu do Rzymian 12,1-2. 
Odmieniony w ten sposób człowiek odrzuca grzech 
na korzy�� �ycia z Panem Jezusem, ale pozostaje w 
społecze�stwie i przez swoje odrodzone �ycie oraz 
�wiadectwo oddziałuje na swoje otoczenie w sposób 
pozytywny. Przestaje by�, jak to kto� trafnie okre�lił, 
termometrem tylko rejestruj�cym temperatur� 
otoczenia, a staje si� termostatem reguluj�cym t� 
temperatur�. Wyzwolenie z grzechu i głoszenie 
ewangelii – to jest ten wła�nie cel, który ma do 
spełnienia nasz Ko�ciół. 
 
W �wiatowym ruchu zielono�wi�tkowym pojawiły 
si� i wyst�puj� pewne nowe tendencje (np. „teologia 
sukcesu”, „ewangelizacja mocy”, „Ko�ciół domowy” 
i inne), które docieraj� równie� do naszych zborów. 
Jak je Brat ocenia? 
 
Ka�de ewangeliczne posłanie przyj�te w formie 
kra�cowej prowadzi do zniekształcenia prawdy. 
Zdarza si� to nie tylko w mniejszych ruchach 
chrze�cija�skich, lecz równie� w tych dominuj�cych. 
Np. kult Marii, Matki Pana Jezusa. Ewangelia 
przekazuje nam, �e była to niewiasta wybrana 
spo�ród wielu, wielu kobiet. Wszystkie słowa Pana 
Jezusa składała do swojego serca. Nie znajdujemy 
jednak w Biblii uzasadnienia do stworzenia tak 
wielkiego kultu jej osoby. Gdyby sama Maria 
przewidziała, �e w pó�niejszych wiekach wytworzy 
si� tak wielki kult jej osoby, przestrzegałaby przed 
tym swoich przyszłych czcicieli. Wi�cej, ten kult 
dotyczy obrazów, których Maria jako Izraelitka na 
pewno by nie pozwoliła, wykona� �adnemu 
z malarzy, a to z uwagi na przykazanie Bo�e 
w Dekalogu (2 Moj 20,4-6)! W pierwszym okresie 
�ywego chrze�cija�stwa tego kultu nie znano. Pan 
Jezus, wisz�c na krzy�u, „(...) rzekł do matki: 
Niewiasto, oto syn twój! Potem rzekł do ucznia: Oto 
matka twoja! I od owej godziny wzi�ł j� ów ucze� do 
siebie” (J 19,26-27). Bibli�ci s� zgodni co do tego, �e 
Ewangeli� ap. Jana „ów ucze�”, Jan, napisał około 94 
roku po Chrystusie, tj. około 60 lat po �mierci Pana 
Jezusa. Gdyby ju� wtedy Maria była tak czczona 
przez chrze�cijan, jak to ukształtowało si� w wiekach 
pó�niejszych, to nie sposób, by Jan o tak wa�nym 
elemencie nie wspomniał w swej ewangelii. 
 
Budowanie zasad wiary na jednym tek�cie Słowa 
Bo�ego jest niebezpieczne i przynosi skutki najmniej 
oczekiwane. Wiele osób szczerze nawracaj�cych si� 
do Boga, po niespełnieniu si� ich oczekiwa� 
wynikaj�cych z takiej nauki, mo�e dozna� i doznaje 
całkowitego załamania wiary. Chyba, �e mamy do 
czynienia z chrze�cija�stwem nominalnym, w którym 
człowiek nigdy nie doznał spotkania i obecno�ci 
�ywego, zmartwychwstałego Pana. 

Odno�nie do tych nowych tendencji pojawiaj�cych si� 
w ruchu zielono�wi�tkowym, uwa�am, �e istnieje 
podobne niebezpiecze�stwo. Oficjalne stanowisko 
zaj�te w tych sprawach przez Zbory Bo�e w Stanach 
Zjednoczonych (drukowane kiedy� równie� 
w miesi�czniku „Chrze�cijanin” nr 7-8 z 1983 r.) jest 
wskazówk� tak�e dla zborów w naszym kraju. Zbyt 
tolerancyjne podej�cie do tego mo�e, u osób 
o mniejszym rozeznaniu, spowodowa� uprzedzenie do 
całego ruchu zielono�wi�tkowego, w tym i do naszego 
Ko�cioła. 
 
Jak wiemy, w ostatnim okresie nast�piła reorganizacja 
Zjednoczonego Ko�cioła Ewangelicznego. Jak 
w szerszej perspektywie wpłyn�ła ona na rozwój 
naszych zborów? 
 
Nigdy przedtem nasze zbory nie miały takiej swobody 
działania jak obecnie, po reorganizacji ZKE. 
W Zjednoczonym Ko�ciele Ewangelicznym ka�de 
bowiem poci�gni�cie organizacyjne o zabarwieniu 
zielono�wi�tkowym spotykało si� z protestem ze strony 
przedstawicieli pozostałych ugrupowa� wchodz�cych 
w jego skład. Obecnie zbory rozwijaj� si�, a tak�e 
powstaj� nowe zbory w miejscowo�ciach, do których 
nasze misje poprzednio nie docierały. Równie� obecne 
warunki społeczne w kraju sprzyjaj� rozwojowi całego 
Ko�cioła Zielono�wi�tkowego. Reorganizacja była nie 
tyle potrzebna, co wr�cz konieczna, i stało si� to 
w najbardziej odpowiednim czasie. Ze struktury ZKE 
powstały samodzielne Ko�cioły, które nie s� od siebie 
zale�ne, wzajemnie si� szanuj� i cały swój potencjał 
mog� wykorzystywa� do zwiastowania ewangelii. 
 
A jak zdaniem Brata przedstawia si� sytuacja 
w zborach Ko�cioła Zielono�wi�tkowego? Co jest 
nasz� szczególn�, pal�c� potrzeb�? 
 
Sytuacj� w zborach naszego Ko�cioła osobi�cie 
okre�lam jako dobr�. Nie znaczy to, �e z chwil� 
reorganizacji ZKE wszystkie problemy znikn�ły. 
Przecie� nawet w Koryncie, gdzie przejawiało si� 
działanie wielu darów Ducha �wi�tego, były problemy, 
i to bardzo powa�ne, rzutuj�ce na rozwój całego 
Ko�cioła Ale te obecne problemy w zborach 
rozwi�zywane s� na innej płaszczy�nie, w zupełnie innej 
atmosferze. Takich pal�cych potrzeb widziałbym kilka, 
np. kształcenie wi�kszej liczby kaznodziei do pracy 
w nowych zborach; intensyfikacja ewangelicznego 
nauczania, zwłaszcza obecnie, kiedy to, jak wcze�niej 
mówili�my, dociera do kraju sporo nowych tendencji 
o charakterze zielono�wi�tkowym; zapewnienie zborom 
wzgl�dnie przyzwoitych warunków lokalowych wraz 
z mieszkaniami dla pastorów itp. 
 
Sporo z tych spraw jest w trakcie załatwiania, np. 
w przygotowaniu jest nowy, wi�kszy budynek 
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Seminarium Teologicznego w Warszawie, gdzie 
b�dzie si� mogło kształci� wi�cej studentów, a czuwa 
nad tym prezb. Włodzimierz Rudnicki – dyrektor 
tego Seminarium; prowadzone jest Zaoczne 
Seminarium Teologiczne w Ustroniu, pod 
kierownictwem prezb. Andrzeja Lubera; członkowie 
Zarz�du Ko�cioła staraj� si� o to, by w zborach 
prowadzono prawidłowe, ewangeliczne nauczanie 
i wychowywanie osób nowo nawróconych. W ponad 
trzydziestu zborach prowadzone s� budowy nowych 
obiektów sakralnych lub remonty kapitalne obiektów 
starych, co na pewno usprawni prac�. Ci�gle jednak 
nasze mo�liwo�ci s� mniejsze od potrzeb. Od czego� 
jednak zawsze si� zaczyna. 
 
Wiemy, �e jedn� ze sfer Brata działalno�ci jest 
duszpasterstwo w�ród pastorów. Jak by Brat okre�lił 
sytuacj� duchownych, którzy usługuj� w naszym 
Ko�ciele? 
 
Ogólnie rzecz bior�c mamy braci bardzo oddanych 
sprawie ewangelii, pracuj�cych w trudnych 
warunkach i nie zawsze do tej pracy dobrze 
przygotowanych. Do niedawna wi�kszo�� pastorów 
prac� w zborach wykonywała społecznie, a na 
utrzymanie siebie i swoich rodzin pracowała 
zarobkowo w ró�nych przedsi�biorstwach. Ale to ju� 
si� pomału zmienia, bo chc�c efektywnie pracowa� 
pastorzy musz� mie� zapewnione utrzymanie przez 
zbory. Dokształcanie si� i lepsze przygotowanie do 
pracy odbywa si� w Zaocznym Seminarium 
Teologicznym, jak i na organizowanych w Ko�ciele 
konferencjach braterskich o zasi�gu regionalnym lub 
ogólnokrajowym. Naczelna Rada Ko�cioła i jego 
Zarz�d składa si� z braci o wysokich walorach 
duchowych, dobrze przygotowanych do stoj�cego 
przed nimi zadania, z du�ym do�wiadczeniem 
i poczuciem odpowiedzialno�ci za powierzone im 
dzieło. Dziel�c si� swoimi do�wiadczeniami 
z pozostałymi bra�mi pracuj�cymi w zborach, słu�� 
im pomoc�. Perspektywy s� obiecuj�ce. 
 
Jest Brat jednym z tych pastorów, którzy jako 
pierwsi uko�czyli studia teologiczne 
w Chrze�cija�skiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie. Jak ocenia Brat przydatno�� tych 
studiów w obecnej sytuacji Ko�cioła? 
 
Chrze�cija�ska Akademia Teologiczna w Warszawie 
dobrze wyposa�a swoich studentów w wiedz� 
ogólno-biblijn� i wiedz� o naukach towarzysz�cych. 
O to, �eby tam trafiali wła�ciwi kandydaci na 
pracowników duchownych, powinny dba� same 
zbory. Pastor – to nie zawód, lecz powołanie. Je�eli 
trafi tam student bez takiego powołania, to wprawdzie 
nab�dzie potrzebnej wiedzy, ale zbór z jego pracy nie 

b�dzie miał po�ytku. B�dzie w stanie przekaza� zborowi 
cz��� tego, czego si� na Akademii nauczył. 
 
Dla ludzi jednak dzielenie si� zdobyt� wiedz� – to za 
mało, powinni prze�ywa� obecno�� Boga i działanie 
Ducha �wi�tego w zborach, w rodzinach i w swoich 
sercach. Potrzeba tu czego� wi�cej, czego�, co chyba 
najlepiej oddaj� słowa listu ap. Jana (1 J 1,1-3). Trzeba 
zwiastowa� to: „Co było od pocz�tku, co słyszeli�my, co 
oczami naszymi widzieli�my, na co patrzyli�my czego 
r�ce nasze dotykały”. Wiedza za� jest bardzo dobrym 
uzupełnieniem takiego zwiastowania i pod tym 
wzgl�dem studia były i s� mi nadal przydatne. 
 
Z czasów Brata studiów w Warszawie zapami�tali�my 
Brata jako człowieka obdarzonego specyficznym 
poczuciem humoru. Czy zachował je Brat do tej pory, 
i czy było ono pomoc� czy te� przeszkod� w Brata �yciu 
i w relacjach mi�dzy lud�mi? 
 
Zdaje mi si�, �e macie lepsz� pami�� ni� ja. To było 
rzeczywi�cie „specyficzne” poczucie humoru. Ale fakt, 
�e cz�sto z tego korzystałem i korzystam; chocia� 
skutki bywaj� ró�ne. Odrobina humoru spełnia jednak 
wi�cej dobrego ni� złego. Umysł człowieka nie jest 
przystosowany do jednostajnej, na jednakowo 
wysokim poziomie chłonno�ci. Amplituda 
przyswajania przekazywanych wiadomo�ci nie mo�e 
by� odzwierciedlona lini� poziom�, prost�, jest ona 
falista – od górnego pułapu spada znacznie poni�ej 
przeci�tnej i znów si� unosi. Przy zm�czeniu coraz 
cz��ciej i coraz ni�ej opada, a podnosi si� coraz mniej 
wysoko. St�d mi�dzy wykładami przewiduje si� 
przerwy na odpr��enie. Ale i w czasie samych 
wykładów lub kazania, a szczególnie podczas 
przydługich konferencji, daj� si� zauwa�y� przesilenia 
obni�aj�ce chłonno�� umysłu. Gdy to widz�, a mam 
powiedzie� co�, na czym bardzo mi zale�y, by było 
zapami�tane, staram si� wywoła� na twarzach 
u�miech. Taki trzysekundowy u�miech potrafi spełni� 
rol� pi�tnastominutowej przerwy – nast�puje 
odpr��enie wewn�trzne i umysł jest znów chłonny.  
 
Kiedy� usłyszałem i zapami�tałem sobie pewien 
przykład zwi�zany z tekstem z Rzymian 12,20. 
Opowiadał to starszy, bardzo szanowany, a ju� 
nie�yj�cy, brat. Kiedy� do pastora przyszła nowo 
nawrócona kobieta z pytaniem: powiedz mi, bracie, co 
mam zrobi�, by mój m�� te� si� nawrócił i uwierzył 
w Pana Jezusa jako swojego Zbawiciela? Ju� mu tyle 
�wiadcz� i to do niego nie dociera, a wr�cz urz�dza mi 
z tego powodu awantury. Po zastanowieniu si� pastor 
pyta: a czy próbowała� „zgarnia� w�gle roz�arzone na 
jego głow�”? Nie – odpowiada – tego jeszcze nie 
próbowałam. Wrz�tkiem to ju� go kiedy� w czasie 
awantury oblałam, ale w�gli roz�arzonych na głow� 
jeszcze nie zgarniałam. Min�ły ju� długie lata, a ja ten 
przykład nie tylko pami�tam, lecz i stosuj�, i to z bardzo 
dobrym skutkiem, ale stosuj� to nie w takiej formie, 
w jakiej zrozumiała go ta poczciwa kobieta. Inny znów 
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brat opowiadał, jak to pewien wierz�cy rolnik wrócił 
z pola, gdzie całe przedpołudnie orał. Jogo mały 
synek wyszedł mu na spotkanie, przygl�dał si� z 
powag� zm�czonym koniom i wreszcie mówi: Tato, 
te konie s� wierz�ce. Zastanowiło to ojca i pyta: A po 
czym to poznałe�? Bo maj� takie długie buzie – 
odpowiada chłopiec. Tak wła�nie ludzie wierz�cy 
wygl�dali w oczach chłopca! Wła�nie ze strony takich 
wierz�cych spotykam si� z zarzutem, �e u�ywam 
�artów wbrew zaleceniu ap. Pawła [z Ef 5,4]. 
Poniewa� nie wystarcza im moje tłumaczenie, �e nie 
u�ywam przecie� �artów „nieprzyzwoitych”, 
rozmowa ko�czy si� innym wersetem „(...) niechaj 
ka�dy pozostanie przy swoim zdaniu” (Rz 14,5). 
Mnie za� nie przekonuje twierdzenie, �e „Pan Jezus 
nigdy si� nie �miał, poniewa� ewangelie nic o tym nie 
mówi�”. Gdyby Pan Jezus zawsze był tylko powa�ny 
i nigdy si� nie u�miechał, to by si� Go dzieci bały, 
a tymczasem On brał dzieci na r�ce, kładł na nie r�ce 
i błogosławił je. I nie czytamy, �e które� z tych dzieci 
uciekało przed Nim ze strachu. Było co� w twarzy 
Pana, co dzieci przyci�gało i zjednywało. 
Z do�wiadczenia wiem, �e dziecko reaguje w ten 
sposób na u�miech. A ja humor i u�miech zachowuj�, 
i jest mi on w wielu przypadkach pomocny.  
 
Od kilku lat prowadzi Brat budow� obiektu 
zborowego wraz z kaplic� we Wrocławiu. Jak 
wygl�da realizacja tej budowy? Kiedy i czy 
mo�emy liczy� na zaproszenie na jej otwarcie? 
 
Do tego pytania, jak i: do pierwszego, małe 
sprostowanie: nie ja prowadz� budow� obiektu 
zborowego, lecz Zbór Wrocławski przez wybrany 
Komitet Budowy, na którego czele stoi br. Tadeusz 
Roli�ski, członek Rady Zborowej. Kiedy�, jako 
pastor, byłem inicjatorem tej budowy i pó�niej stałem 
troch� „ponad” tym komitetem, a od niedawna, ju� po 
mojej rezygnacji ze stanowiska pastora, jestem 
członkiem tego komitetu. Brat Tadeusz Roli�ski do 
tego zadania ma du�o lepsze predyspozycje ode mnie, 
a wi�c „wła�ciwy człowiek na wła�ciwym miejscu” – 
sk�d� my to powiedzenie znamy – no nie? I mo�e 
dlatego, �e tak to si� kształtuje, mimo powa�nych 
trudno�ci w zaopatrzeniu materiałowym, 
zaawansowanie robót jest dostrzegalne. Mamy ju� 
pod dachem kaplic� i dwa budynki pomocnicze, 
a nawet pomagali�my innym zborom w ich 
budowach i remontach. Roboty wykonywane s� 
siłami własnej brygady, przy czym kaplic� 
wybudowali�my w ci�gu niespełna dwóch lat, a dwa 
budynki – w ci�gu niecałego roku. Roboty 
wyko�czeniowe potrwaj�, my�l�, jeszcze ze dwa lata 
z uwagi na warunki zaopatrzeniowe. A wi�c do 
otwarcia jeszcze sporo czasu i wiele si� mo�e jeszcze 
wydarzy�. 
 

Uwa�am jednak, �e byłoby to wielkim bł�dem, albo 
nawet „wypaczeniem”, gdyby redakcja miesi�cznika 
„Chrze�cijanin” nie została zaproszona na oficjalne 
otwarcie i po�wi�cenie w modlitwie tego nowego 
obiektu. 
 
Póki co, �ycz� Redakcji wielu nowych błogosławie�stw 
i osobistej satysfakcji z wykonywania tak po�ytecznej 
pracy dla Ko�cioła Zielono�wi�tkowego w naszym kraju 
i poza nim. 
 
Dzi�kujemy serdecznie za rozmow�. 
 
TADEUSZ GAWEŁ urodził si� 28 pa�dziernika 1930 roku, 
w Tomaszowie, w pow. kostopolskim, na Wołyniu, jako pi�te 
+ 2 braci z kolei dziecko w rodzinie Jana i Bronisławy z d. 
Osojca. Ewangeli� przyniosła do domu rodzinnego jego 
siostra, Emilia. W czasie wojny stracili �ycie jego rodzice oraz 
dwoje rodze�stwa. Wraz z pozostał� rodzin� przybył w 1945 
roku na Ziemie Zachodnie. Nawrócił si� w 1947 roku, chrzest 
wiary przyj�ł 31 maja 1948 roku W tym samym roku, 
w pa�dzierniku, prze�ył chrzest w Duchu �wi�tym. W latach 
1948-1954 był członkiem zboru w Skwierzynie, a potem w 
Ole�nicy. Od 1959 roku jest członkiem zboru wrocławskiego. 
W 1955 roku rozpocz�ł studia teologiczne w Chrze�cija�skiej 
Akademii Teologicznej w Warszawie, a uko�czył je w 1959 
roku. W 1958 roku zawarł zwi�zek mał�e�ski z Mari� 
Jagodzi�sk� ze zboru wrocławskiego. Maj� dwoje dzieci: 
Janusza i Renat�. Jeszcze w czasie studiów rozpocz�ł prac� 
w�ród młodzie�y w zborze wrocławskim, a w 1960 roku 
został wybrany na stanowisko zast�pcy przeło�onego zboru 
we Wrocławiu. W latach 1959-62 uko�czył dodatkowo 
Wieczorowe Technikum Ekonomiczne i po 35 latach pracy 
zawodowej przeszedł na emerytur� w 1982 roku. 28 stycznia 
1968 roku został wybrany na stanowisko pastora zboru 
wrocławskiego, a 22 wrze�nia 1968 roku został ordynowany 
na prezbitera. Funkcj� pastorsk� w zborze pełnił do 1987 roku 
i od tego czasu jest pastorem-seniorem oraz członkiem Rady 
zboru wrocławskiego. W latach 1968-1975 był zast�pc� 
członka Rady Ko�cioła, a od 1978 roku – członkiem Rady 
Ko�cioła (w ramach ZKE a� do chwili reorganizacji). W 
latach 1981-87 pełnił funkcj� przewodnicz�cego Rady 
Ugrupowania z ramienia Chrze�cijan Wiary Ewangelicznej 
i członka Prezydium Rady ZKE. W latach 1981-87 był tak�e 
odpowiedzialny za prace w zborach zielono�wi�tkowych 
regionu południowo-zachodniego. Podczas obrad I Synodu 
Ko�cioła Zielono�wi�tkowego został wybrany na stanowisko 
członka Zarz�du Ko�cioła.  
 
Opracowanie redakcyjne, Miesi�cznik „Chrze�cijanin” 
6/1989. 


